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m iana w arunków  bez w ew nętrznego w yzw olenia  człow ieka zaw iera w  sobie 
fa łszyw e założenie, że człow iek jest ty lko w ynikiem  stosunków  społecznych.

Podobne m yśli pow tarzają się  w  drugiej konferencji. Autor podkreśla, że 
jeżeli K ościół ma być sobą, pow inien słuchać tylko Jezusa Chrystusa i nikogo  
w ięcej. Jezus Chrystus przyniósł ludziom  w olność, a K ościół naśladując Go 
pow inien przynosić w yzw olen ie od służby bożkom oraz rów nocześnie od ucisku  
i  n ieludzkiego życia. Jeżeli K ościół będzie bardziej św iadom ie politycznie  
zaangażow any dla w yzw olenia  człow ieka, odkryje rów nież sens służby Bożej 
jako św ięta  w olności. Jednakże tylko K ościół zjednoczony m oże naprawdę 
przynieść św iadectw o o tym , że Bóg jest Bogiem  w olności i tylko taki K ościół 
może pom óc w  w yzw olen iu  społeczeństw .

W tych konferencjach M o l t m a n n  ukazuje się  raz jeszcze jako teolog  
praw dziw ie zaangażowany, który pozostając w ierny przekazowi ew angeliczne­
mu dąży do tego, aby sta le  go aktualizow ać i ukazać, że jest on w yzw oleniem  
także dla dzisiejszego człow ieka.
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Różne doktrynalne i  praktyczne napięcia n ie należą dziś do rzadkości 
w  K ościele. W yw ołane są nieraz daleko posuniętą polaryzacją stanow isk  i gło­
szeniem  tw ierdzeń, które n a  pozór czy naw et w  rzeczyw istości, przeciw staw ia­
ją się sobie. Zgromadzone tu przyczynki, choć dotyczą różnych zagadnień m a­
ją dopom óc do dialogu i porozum ienia m iędzy tym i skrajnym i postawam i.

W pierw szym  rzędzie w iedeński profesor N ow ego Testam entu, Jacob  
K r e m e r, stara się  odnaleźć znaczenie logionu zawartego w  ew angelii św . 
M ateusza (13, 53): „Dlatego każdy uczony w  P iśm ie, który sta ł się uczniem  
królestw a n iebieskiego, podobny jest do ojca rodziny, który ze sw ego skarbca  
w ydobyw a rzeczy now e i stare”. Dla chrześcijan w spółczesnych św . M ateuszo­
w i ten logion oznaczał przyjęcie C hrystusow ej E w angelii w  środow isku  
Starego Testam entu, którego się w cale  n ie w yrzekali, gdyż i Chrystus s ię  go 
nie w yrzekł. Chrześcijanom  w spółczesnym  natom iast m ów i on przede w szyst­
kim  o obow iązku przyjęcia i  ukazania E w angelii, która sta le  stwarza coś now e­
go i staw ia przed now ym i zadaniam i. Ta now ość jest jednak zw iązana n ieo­
dłącznie z objaw ieniem  historycznym  dokonanym  w  C hrystusie, które pozo­
sta je  norm ą dla głoszenia E w angelii dzisiaj.

W dalszym  ciągu Otto S e m m e l r o t h  zastanaw ia się nad koniecznością  
i granicam i pluralizm u w  teologii. Jego tok rozum ow ania opiera się na tw ier­
dzeniu, że istn ieje  jedno w yznanie w iary, ale w ie le  m ożliw ości jego interpreta­
cji. W obec różnej postaw y, pochodzenia i kulturow ego uw arunkow ania teolo­
gów, pluralizm  teologiczny jest koniecznością. Jest on rów nież pożądany, gdyż 
różne podejścia m ogą ułatw ić dążenie do tej sam ej prawdy. Jednakże rów no­
cześnie pluralizm  przestaje być upraw niony i staje  się anarchią, jeżeli w ykracza  
poza jedność nakreśloną przez w yznanie w iary.

W reszcie Josef S u d b r a c k  przedstaw ia, jak  interpretow ane były słow a  
„Nie sądźcie...” począw szy od ojców  pustyni aż do św . Ignacego L o y o 1 i. Te 
in terpretacje pozostają nadal aktualne. W ładza sądzenia i ekskom unikowania  
m usi istn ieć w  K ościele, ale jest kom petencją K ościoła jako takiego, nie zaś 
poszczególnych jednostek działających na w łasną rękę.

W szystkie trzy studia są pogłębione, um iarkowane, przedstaw iają zagadnie­
n ie w  w ielu  aspektach. Ich zastosow anie w  praktycznym  życiu K ościoła przy­
czyniłoby się na pew no do rozładow ania istn iejących w  nim  napięć.
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